Przemówienie Ministra d/s Rybołóstwa, Einara K. Guðfinnssona na konferencji pt. 
Cisza w nieznanej przystani
zorganizowanej w Ísafjörður w dniach 26-28 marca 2007.

W jednej ze swoich prac skald Harðar Torfason zadaje Bogu pytanie, co można zrobić z tymi wszystkimi cudzoziemcami, którzy przeciążają społeczeństwo i zagrażają nam, rodowitym mieszkańcom. Ojciec Wszechmogący nie miał kłopotów z ciętą ripostą i odpowiedział: „Daj im kwiaty.... Tak, daj im bukiet – i paczkę rodzynek z orzechami.“
W przeciwieństwie do wielu opinii, cudzoziemcy przez długi czas mieli wpływ na islandzkie społeczeństwo. Byli pionierami w różnych inicjatywach, można tu wskazać między innymi działalność kulturalną, na którą pod koniec zeszłego stulecia cudzoziemcy wywierali bardzo duży wpływ. My tutaj, na Zachodzie Islandii dobrze to znamy; wiemy, jak ogromną rolę cudzoziemcy odgrywali w naszym społeczeństwie przez wiele dziesięcioleci. Sam pamiętam, jakby to było wczoraj, kiedy około 1970 roku Nowozelandczycy i Australijczycy zaczeli napływać do Islandii. Byli to młodzi i weseli ludzie, którzy z niejednego pieca w Europie chleb jedli, i usłyszeli, że na Islandii pracowici mogą się dorobić pokaźnej sumki, więc ściągali do Islandii. W tym czasie owi młodzi ludzie mieli ogromny wpływ na społeczność Zachodniej Islandii. Bariera językowa nie była problemem, mogliśmy się w większości wypadków porozumiewać po angielsku, a społeczeństwo z nowymi jego członkami było zadowolone i ciekawe. Wiele przyjaźni przerodziło się w małżeństwa i to tutaj osiedli przybysze z dalekich stron świata, a niektórzy Islandczycy wyemigrowali w daleki świat. 
Czy to było pozytywne czy negatywne? Jeszcze nie słyszałem innej opinii oprócz tej, że ten wpływ na naszą społeczność był pozytywny. Tam też jest ukryty klucz do jego zrozumienia. Bariera językowa nie była problemem i my zdajemy sobie sprawę, jak ważną rzeczą jest możliwość porozumiewania się osób z różnych kultur, aby móc się dostosować, i to powinno być, według mnie, naszym obecnym celem, kiedy Islandia zmienia się w międzynarodowe społeczeństwo: starać się, aby mogło się to stać możliwe. Możemy to zrobić z łatwością w naszym bogatym kraju.

Udział obcokrajowców w rynku pracy jest wysoki, proporcjonalnie większy niż udział Islandczyków, mimo, że i ten nie jest mały. W innych krajach wygląda to trochę inaczej - udział cudzoziemców w rynku pracy jest raczej niski. Na Islandii wynosi on prawie 90% a na przykład w innych krajach skandynawskich tylko 50-60%. Tutaj cudzoziemcy według tej statystyki są aktywnymi mieszkańcami, którzy płacą podatki i wywiązują się ze zobowiązań oraz pomagają w budowie społeczeństwa. Według informacji z Biura d/s Pracy zwiększyła się liczba wydanych pozwoleń na pracę dla cudzoziemców z 1.206 w roku 1996 do 6.367 w roku 2005. 
Ten wyraźny wzrost miał miejsce jeszcze przed odrzuceniem przez Islandię umowy o europejskiej strefie ekonomicznej, która umożliwiłaby wstrzymanie pozwoleń na pracę dla obywateli nowych członków Unii Europejskiej. Moim zdaniem jest to w najlepszym przypadku nieporozumienie lub próba naciągania faktów, kiedy ta decyzja rządu jest krytykowana.
Nie powinniśmy zapominać, że nasza decyzja pozwoliła na oczyszczenie naszego społeczeństwa z wstydliwej plamy, jaką było praktykowanie wynajmu pracowników, gdzie wykorzystywano obcokrajowców, zabierano im wypłatę, pozwalano im mieszkać w pomieszczeniach, których nie można było nazwać pomieszczeniami dla ludzi, oraz nieuczciwie podkopywano rynek pracy. Decyzja ta, moim zdaniem, wyszła na dobre i na pewno była słuszna w sytuacji, która miała i ma miejscee w naszej gospodarce ekonomicznej.

Czasami mówi się, że wzrost cudzoziemców w islandzkim rynku pracy przyczynił się do obniżenia stopy życiowej, a nawet do utraty pracy przez rodowitych mieszkańców. Bardzo mija się to z prawdą. Niedawno byłem z wizytą w HB-Granda w Akranes. Był to sezon połowu gromadnika, pracowano dzień i noc przy zamrażaniu i przeróbce ikry tej ryby. Kierownictwo firmy zwracało uwagę, że gdyby nie udział cudzoziemców, którzy zdecydowali się podjąć tam pracę, nie stworzono by przy tym nowych miejsc pracy dla Islandczyków. Innymi słowy: udział cudzoziemców w rynku pracy jest tak naprawdę możliwością budowania nowych etatów dla Islandczyków. Czyli nie kradną naszej pracy, a wręcz przeciwnie dają nam ją. 
W przetwórstwie rybnym cudzoziemcy odgrywają bardzo istotną rolę. W roku 2005 pracowało w tej branży około 1.220 cudzoziemców, od roku 1998 ta liczba zwiększyła się o 300. Jest to ciekawe zjawisko w świetle nie zwiększającej się populacji na Zachodzie. Można by powiedzieć, że liczba cudzoziemców w przetwórstwie rybnym w pewnym stopniu nie zmieni się w następnych latach, gdyż rozwój techniki nie przysporzy raczej większej ilości etatów. Oczywiste jest, że w innych gałęziach gospodarki zwiększyła się ilość etatów zajmowanych przez cudzoziemców i nie da się już powrócić do poprzedniego stanu. Dokładnie to samo dzieje się w innych krajach, do których się przyrównujemy. Infrastruktura Islandii jest bardzo podobna do tej z sąsiednich państw, stajemy się coraz bardziej społeczeństwem usługowym i w tej sferze zwiększa się ilość zatrudnionych cudzoziemców, i jest to tak naprawdę podstawą do rozwoju tych branż. 
Nie możemy zaprzeczyć, że jesteśmy społeczeństwem małym i tak jak inne kraje musimy pilnować określonych ram. Jesteśmy obecnie częścią europejskiej strefy ekonomicznej, a jego podstawą jest wolny przepływ pracowników. Nie odbiera nam to praw do pewnych określonych postaw i na pewno będzie miało wpływ na nasze stanowisko do wydawania pozwoleń na pracę i pobytu dla osób z krajów nie należących do Unii. I tak się też dzieje. Pracownicy z Europy wypełniają lukę rynku pracy i dlatego zmniejsza się ilość pracowników z innych stron świata. 
__________________

W świadomości większości Islanczyków bycie Islandczykiem jest czymś wyjątkowym. Często zastanawiamy się nad naszym pochodzeniem i szukamy odpowiedzi, w jaki sposób Islandczycy wytrzymali przez tyle stuleci na nieurodzajnej i kamienistej ziemi, ciężko walcząc dzień po dniu z nieokiełznanymi siłami natury w surowym, zimnym kraju. Lubimy opowiadać o dziedzictwie kultury – języku i literaturze. Lub jak udało nam się w rekordowym czasie na początku XX wieku zmodernizować kraj. 
I oczywiście, z wielu powodów możemy być dumni z bycia Islandczykami. Kraj jest bogaty w zasoby naturalne, natura jest wspaniała, a życie dobre. Mamy tutaj bogate społeczeństwo ekonomiczne, stopa życiowa jest jedną z najwyżych na świecie, jesteśmy jak inne narodowości, z którymi sie porównywujemy: usposobieni międzynarodowo z szerokim wachlarzem wykonywanych zawodów. Mamy osobliwe wartości kulturowe, żyjemy pełną piersią i jesteśmy dzisiaj bogatym narodem – jednym z najbogatszych na świecie - i z reguły żyjącym w dobrobycie i szczęściu.
Właśnie dlatego powinniśmy być przygotowani lepiej niż inne kraje na przyjęcie osób spoza naszych granic. Osób, które przybywają tutaj, aby pracować z nami, utrzymywać razem z nami gospodarkę ekonomiczną w dobrej formie, przyspieszać nasz rozwój. Osób, które wbogacają naszą kulturę i społeczeństwo w znaczący sposób. Powinniśmy cieszyć się i starać, aby dobrze przyjąć tych, którzy przybywają tu na dłuższy lub krótszy czas. To przyniesie nam wszystkim korzyści.
Co znaczy dobrze przyjąć cudzoziemca? Oczywiście wszyscy ponosimy odpowiedzialność, lecz władze powinny przejąć pałeczkę i stać się wzorem do naśladowania. Państwowy kierunek w sprawach imigrantów powinien przede wszystkim zlikwidować uprzedzenia do nich i umożliwić im jak najlepsze przystosowanie się do życia w społeczeństwie, bez utraty ich korzeni, pochodzenia, znamion nacjonalnych, języka czy kultury. Podstawą funkcjonowania powinno być wielonarodowe społeczeństwo, które wzbogaca swoją złożonością islandzką kulturę. Należy zwrócić uwagę przede wszystkim na przekazywanie informacji, usługi tłumaczy, problemy na rynku pracy, zwiększenie badań architektury imigrantów, i oczywiście nie zapominajmy o nauce języka islandzkiego. Równie naturalną rzeczą jest, abyśmy i my jako społeczeństwo przedstawili swoje warunki. Tolerancja nie oznacza zapomnienia podstawowywch zasad zachodniej społeczności, czyli demokracji, przestrzegania praw człowieka, równouprawnienia, tolerancji i tym podobnych wartości życia na zachodzie. Sądzimy, że te warunki imigraci mogą przyjąć. Jeżeli zaprzestaniemy tolerancji i zachowań demokratycznych, nasze wartości zmienią się i wpłyną negatywnie na nas wszystkich.
Nie można pominąć faktu jak wiele zrobiono w ramach pomocy dla imigrantów. Chciałbym szczególnie podkreślić zasługi Domu Międzynarodowego tutaj, w Ísafjörður, oraz Domu Kultury i Nauki Zachodniej Islandii, Międzynarodowej Organizacji w Akureyri oraz Domu Międzynarodowego w Reykjavíku. Rząd ustalił prawa imigrantów, np. o wynajmie pracowników, prawo pracy cudzoziemców i ostatnio prawo o pracownikach wysyłanych z firm zagranicznych do pracy na Islandii. Wiele firm, nie tylko tutaj na zachodzie, wzorowo przyjęła cudzoziemców do pracy, rozumiejąc ich problemy i pomagając przystosować się, np. organizując kursy języka islandzkiego.
Darmowa nauka islandzkiego jest jednym z najsilniejszych jakie możemy zaoferować instrumentów przystosowywania się do naszego społeczeństwa. Należy przygotować się tak, aby zainteresowanie i udział w kursie islandzkiego były wysokie. Choć łatwiej powiedzieć niż zrobić, aby po długim dniu pracy, kilka razy w tygodniu, uczestniczyć w kilkugodzinnym kursie języka, który jest zupełnie egzotyczny dla wielu osób. Każdy to może zauważyć. 

Jak już wspomniałem, oddałem w ręce Komisji Szkolenia Zawodowego współpracującej z Domem Międzynarodowym w Ísafjörður, zajmowanie się w ramach szkolenia zawodowego organizowaniem kursów islandzkiego dla zagranicznych pracowników przetwórstwa rybnego na Islandii. Kurs islandzkiego będzie włączony w podstawowe kursy szkolenia zawodowego, a program zajęć będzie układany według wymagań cudzoziemców ze słabą znajomością islandzkiego. Powyższe kursy zastąpią tradycyjne podstawowe szkolenie. Ideą przewodnią tego projektu jest stopniowe budowanie na każdym kursie zasobu słów i znajomości języka, pogłębanie biegłości  posługiwania się islandzkim, ułatwając im w ten sposób pracę i możliwość porozumiewania się w firmie, oraz stymulowanie ich do dalszej nauki, jak również podniesienie zadowolenia, które zwróci się lepszą atmosferą i jakością wykonywanej pracy.
Planujemy rozpoczęcie 80-godzinnego kursu dla pracowników Íslandssagi w Suðureyri. Kierownictwo Íslandssagi zainteresowało się tym pomysłem i są gotowi do współpracy, wykorzystując obecną sytuację chciałbym podziękować im za tę pozytywną reakcję. Po zakończeniu tego kursu zamierzamy zacząć organizowanie podobnych szkoleń w całej Islandii. 
Mamy ogromne obowiązki w stosunku do nowych obywateli oraz do naszej obecnej społeczności. Chcielibyśmy, aby ludzie żyli w spokoju i zgodzie i jedyną rzeczą, którą możemy zrobić jest ułatwienie im komunikacji. Umiejętność posługiwania się językiem jest kluczem do tego.
_________________

Obcokrajowcy, którzy przybywają tutaj na dłuższy czy krótszy pobyt mają różne powody swojego przyjazdu. Większość szuka lepszego życia i wielu ma za sobą bolesne przeżycia. Dobrze jest przypomnieć sobie, że sami byliśmy w podobnej sytuacji zaczynając nowe życie w obcym kraju, daleko od naszej kultury, rodziny, przyjaciół i wszystkiego do czego przywykliśmy i co kochaliśmy. W okresie od 1870 do 1914 wyemigrowało piętnaście tysięcy Islandczyków w poszukiwaniu lepszego życia. Większość z nich nic nie miała. Niektórzy zostawili swoje dzieci zamierzając po nie posłać później, lecz w większości przypadków nigdy się tak nie stało. Wielu nie wiedziało, czy i jak przeżyją podróż. Nadzieja na lepsze życie była duża, ale zupełnie nie wiedzieli co ich czeka. Svanborg Pétursdóttir z Skáleyjar była jedną z tych, którzy przenieśli się na zachód za ocean w tych czasach. To ona skomponowała ten wiersz:
Pytam, czy pod koniec życia
przeznaczenie dłoń mi poda 

I czy uda mi się odnaleźć 

ciszę w nieznanej przystani.

Jak wcześniej wspomniałem my, Islandczycy mamy wiele powodów do dumy. To naprawdę przywilej być Islandczykiem. Podtrzymywanie dobrej islandzkiej tradycji i wartości jest dla mnie rzeczą naturalną. Lecz jeżeli duma narodowa będzie nam zagradzać drogę do rozwoju, powinniśmy przystanąć i przemyśleć naszą pozycję, ze względu na nas i na naszych potomków. Gdyż takowe idee mogą być niebezpieczne dla interesu całego narodu. 
____________________

Chciałbym podziękować Uniwersytetowi oraz Domowi Narodowemu za możliwość dzisiejszego przedstawienia mojego zdania na tej wspaniałej konferencji zajmującej się udziałem i przybywaniem imigrantów w głąb kraju.  
